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M U Z Y K A  I C H Ó R  K O Ś C I E L N Y
Muzyka kościelna w Polsce.

(Ciąg dalszy.)
Z odmętu w strętnego dyletan- 

tyzmu, grasującego od dwóch dzie­
siątek lat, wypłynąć na wierzch zdo­
łało jedynie tylko trzech duchow­
nych: Józef Surzyński, Franciszek 
Walczyński i Eugeniusz Gruberski, 
a z muzyków świeckich Walenty 
Dec, organista i dyrektor chórów 
w  katedrze na Wawelu.

Bezwzględnie najzdolniejszym i 
najwykształceńszym z nich okazał 
się Józef Surzyński. U rodził się 
w  Śremie 15 marca 1851 r.; w  mu­
zyce kształcił się w  Lipsku a następ­
nie w  Rzymie i w  wyższej szkole 
ratysbońskiej. Był dyrygentem chóru 
katedry w  Poznaniu. Ks. Surzyński 
przejął się duchem klasycznej muzyki 
kościelnej XVI i XVII stulecia, jej 
stylem i tymi wszystkimi w łaściw o­
ściami, które czysty styl kościelny 
tw orzą. Od raz przyjętych zasad nie 
zbaczał nigdy. Sposobu opracow y­
wania swych kompozycyj nie uczy­
nił zależnym od w arunków  popular­
ności, jakkolwiek i tej ostatniej po­
święcił wiele swych kompozycyj, 
uszlachetniając je przez sumienność, 
popraw ność i wyjątkową staranność 
pod każdym względem. Od pierw ­
szych swych kompozycyj aż do 
ostatnich zdołał uchronić się od tych 
wpływów, które w praw dzie jednają 
poklask i popularność, lecz sprzeci­
wiają się zasadom  czystej „sztuki 
kościelnej". Zdała trzymał się od 
nowszych melodyj; owszem, czerpał 
materiał tematyczny bądź z chorału 
gregoriańskiego, bądź też z skarb­
nicy tych m otywów, które spisano 
lub w ydano w  XVI i XVII stuleciu, 
głów nie w Polsce. Między drob­
niejszymi kompozycjami znajdziemy 
praw dziw e perły liryki kościelnej;

dość wymienić pieśni pojedyńcze 
i cykle: „D obra noc głow o święta", 
„G w iazdo m orza głębokiego", „Trzy 
pieśni do Matki Boskiej", „Pieśni na 
Boże Ciało", „Pieśni do Serca Jezu­
sow ego" itd. N adto harm onizow ał 
wiele melodyj z XI i XII wieku, czy­
niąc to  nader umiejętnie i trafnie 
w  charakterze; zachowując np. lu­
dowy charakter ówczesnych pieśni 
na Boże Narodzenie nie omieszkał 
przez starodaw ny koloryt harm o­
niczny utrzymać ich w  pow adze ko­
ścielnej muzyki. Te opracowania, 
tak bardzo odmienne od licznych 
obliczonych na zysk publikacyj po­
pularnych, są klasyczne w  swoim 
rodzaju. Mniejsze kompozycje o li­
turgicznym charakterze przodują 
rów nież innym polskim produktom . 
Wymienia się jako najpiękniejsze: 
„Tu es Petrus", „Te Deum lauda- 
m us", „E go sum panis vivus“ , „Tota 
pulchra es", „Pange lingua", „Mise­
rere", „Libera me", „G loria Tibi 
T rinitas" itd. Zaznaczyć należy, że 
o ile te utwory, podobnie jak msze, 
nie są pisane na chór a capella (3— 5 
głosów), to jedynym instrumentem 
towarzyszącym są organy; ks. Su­
rzyński unika bardzo słusznie tow a­
rzyszenia orkiestrow ego. Partia or­
ganow a jest zazwyczaj bardzo sta­
rannie opracow ana, liczne zaś do­
w ody swej biegłości technicznej zło­
żył ks. Surzyński w  preludiach 
organow ych (op. 8 i 12), w  których 
uwzględnił różne kolorystyczne w ła­
ściwości instrumentu. Swą wiedzę 
kontrapunktyczną i opanow anie 
większych form przedstawił w  naj­
lepszym świetle w  mszach, których 
wydał kilkanaście. W „M issa cho- 
ralis" posługuje się wyłącznie kan­



tykiem gregoriańskim , dodając zręcz­
nie i praw ie zaw sze trafnie harm o­
nizowane towarzyszenie organowe. 
Tu należy rów nież „M issa pro de- 
functis". Do najwybitniejszych jed­
nak kompozycyj ks. Surzyńskiego 
zaliczyć należy msze op. 21, 25, 28; 
znajdziemy w  nich wszystkie po­
przednio wymienione zalety oraz zu­
pełną dojrzałość stylu. Jak poprzed­
nie tak i te kompozycje odznaczają 
się wybornym  brzmieniem.

Działalność ks. Surzyńskiego nie 
ogranicza się do kompozycyj. T rw a­
łą w artość posiadają jego „Mo- 
menta musicae sacrae in Polonia" 
(4 zeszyty, zawierające utw ory ko­
ścielne m istrzów  polskich z XVI 
do XVII stulecia), „M agister Chori", 
„Directorium  Chori", „Śpiewnik ko­
ścielny", „Cantionale Ecclesiasti- 
cum", „Wielki Tydzień" itd. Rozwijał 
też energiczną propagandę reformy 
muzyki kościelnej w  swym piśmie 
„M uzyka kościelna" (1884 i nast.).

W tym samym kierunku tworzy 
jako kom pozytor kościelny Mieczy­
sław  Surzyński (urodź, w  roku 1866 
w  Środzie, wykształcony w  Lipsku 
i Berlinie), au tor mszy c-dur i hymnu 
do N. M. P.; utw ory M. Surzyńskie­
go odznaczają się dobrym  opraco­
waniem kontrapunktycznym. G łów ­
na twórczość tego kom pozytora leży 
w  sferze organów .

Ks. Franciszek Walczyński był 
kompozytorem bardzo płodnym. Wy­
dał wiele u tw orów  organowych, 
mszy i pieśni; zw łaszcza pieśni ma­
riańskie posiadają wartość, są bo ­
wiem nie tylko popraw nie napisane, 
ale i m ogą służyć za w zór popular­
nych pieśni, w  których mimo to 
unika kom pozytor pierw iastków 
wątpliwej wartości. W ażniejsze są 
jego organow e dzieła, choć nie do­
rów nują kompozycjom M. Surzyń­
skiego.

Wymienić należy jeszcze kilka na­
zwisk wybitniejszych a częstokroć 
zasłużonych. Wykształcony w  Ra- 
tysbonie Stefan Surzyński (urodź, 
w r. 1855 w  Środzie) wydał utw ory 
organow e, podręcznik do nauki śpie­
w u chóralnego, kantaty, msze i pie­
śni religijne; te ostatnie posiadają 
największą w artość (popularną). Ks. 
Eugeniusz Gruberski utw orzył i w y­
dał 4 msze, kilka kantat i pieśni, 
antyfony, zbiór p. t. „M otety wielko­
tygodniow e" itd. Jakkolwiek nie 
we wszystkich dziełach panuje jed­
nolitość stylu, to jednak należy 
przyznać szczególną wartość „Lita­
nii Lauretańskiej", antyfonie „O 
quam gloriosum  est" na 5 głosów , 
i mszy do św. Zygmunta. N iewątpli­
w ą w artość posiadają małe w ydaw ­
nictwa instrukcyjne, których wiele 
opublikow ał ten utalentowany kom­
pozytor.

Na polu muzyki kościelnej odzna­
czył się i przysłużył się sprawie umu­
zykalnienia szerokich kół młodzieży 
polskiej ks. Antoni Chlondowski. 
Z licznych jego kompozycyj wymie­
nić należy na pierwszym miejscu 
Te Deum (op. 28 na 3 głosy męskie 
z tow. org.), mszę na cześć św. Sta­
nisława Kostki na 4 głosy mieszane 
i organy, oraz pieśni. U tw ory te są 
utrzymane w  dobrym stylu i brzmie­
niu.

Spośród młodszych kom pozyto­
rów  kościelnych należy wymienić 
ks. W acława Gieburowskiego, który 
tw orzy wyłącznie w  zakresie muzyki 
kościelnej. Do działu czystej muzy­
ki chórowej należą: 10 motetów
ku czci Najśw. Sakramentu, —  10 
pieśni kościelnych, —  motety „Do- 
mine salvum me fac", —  msza ża­
łobna i dwie pieśni Mariańskie. 
Kazimierz Garbusiński (msze, kan- 
tety, Hymny). Karol Hoppe (prze­
szło 80 kompozycyj: msze, hymny, 
pieśni, preludia). Ks. Klein (msze



i pieśni). Ks. Robert Gajda (prze­
szło 40 kompozycyj —  msze, offer- 
toria, hymny, oratorium  „św. Jan 
Chrzciciel", preludia). Ks. ks. Wen­
delin i Leon Świerczkowie (msze 
i pieśni) i inni.

Jeśli nie m ożna wielu kompozy­
torom  odmówić talentu, to  z drugiej 
strony stwierdzić nie podobna św ia­
domości kierunku i unikania zbyt 
wielkiej popularności i powszedno- 
ści, prowadzącej do ulegania wpły­
wom świeckim. Wielka stosunkow o 
płodność na polu religijnej muzyki 
nie stoi w  żadnym normalnym sto­
sunku do jakości produkcyj. Nie 
brak  w praw dzie najlepszych chęci, 
lecz te rozbijają się o brak silnych 
organizacji chórów, co znow u ma

swe źródło w  obojętności czynni­
ków powołanych do zapobieżania 
złemu stanu rzeczy i w  braku fun­
duszów.

Innym powodem  złego jest i to, 
że po kościołach bywają śpiewane 
utwory, które w praw dzie czasem 
noszą nazwę „mszy" i t. p., lecz nie 
wiele mają w spólnego z muzyką 
religijną i kościelną.

Gdy te niedostatki będą usunięte 
i gdy rozpocznie się wszędzie 
u nas rzetelny kult muzyki kościel­
nej, gdy wreszcie gorliw ie będą 
wypełniane głębokie myśli i polece­
nia genialnego reform atora Piusa X, 
zaw arte w  „M otu proprio", wtedy 
nastąpi wszędzie odrodzenie muzy­
ki kościelnej.

Motu Proprio 
(z oryginału) Papieża Piusa X o muzyce kościelne! 

z dnia 22 listopad a 1903 r.
P rzełoży ! z łacińskiego ks. J ó z e f  S u r z y ń s k i .  (Ciąg dalszy)

Poniew aż jednak muzyka now o­
czesna w yrosła na służbie u świata, 
dlatego tym bardziej trzeba uważać 
na to, by kompozycje, na których 
wykonanie w  kościele się pozwala, 
nie były przesiąknięte duchem tegoż 
świata, ani też przeplatane remi­
niscencjami z teatru i nie w zoro­
wały się ani nawet w  zewnętrznych 
swych formach na światowych kom­
pozycjach.

6. Z pomiędzy różnych gatun­
ków  muzyki nowożytnej najmniej 
nadaje się do nabożeństw a styl tea­
tralny, jaki w  zeszłym wieku b a r­
dzo, zw łaszcza we Włoszech się 
rozpowszechniał. Z natury swojej 
sprzeciwia się on śpiewowi grego­
riańskiemu i polifonii klasycznej, 
i depce najważniejsze przepisy, do­
tyczące dobrej muzyki kościelnej.

Prócz tego cały układ w ew nętrz­
ny, jako rytm jego t. zw. konwencjo-

nalizm źle odpow iada wymaganiom 
praw dziw ej muzyki liturgicznej.

III. Tekst liturgiczny.
7. Właściwym językiem Kościoła 

rzymskiego jest język łaciński. Nigdy 
przeto do śpiewu podczas uroczys­
tych obrzędów  liturgicznych języka 
ludow ego używać nie wolno, tym 
mniej do śpiewu zmiennych lub sta­
łych części mszy św. i ofićjum.

8. Ponieważ dla każdej funkcji 
liturgicznej wyznaczony jest tak 
tekst, który śpiewać można, jak 
i porządek, w  jakim teksty następu­
ją, dlatego nie w olno zmieniać tego 
porządku, nie w olno zastępować 
tekstów przepisanych innymi do­
wolnie wybranymi, ani też ich w  ca­
łości lub w  części opuszczać, chyba 
że rubryki pozw alają na recytowa­
nie kilku wierszy tekstu w  chórze, 
podczas gdy w  czasie tym organy 
pocichu grają. (C iąg dalszy nastąpi.)



D Z I A Ł  Z A R Z Ą D U  G Ł Ó W N E G O
Z dniem 17. IX. b. r. przyjęto na 

członka Związku Polskich Chórów  
Kośc. Diec. Śl. chór kościelny „Św. 
Cecylii Katowice-Bogucice na sku­
tek uchwały tamtejszego zebrania. 
Nowowstępujących w ita Związek 
serdecznie i życzy pomyślnego roz­
woju.

Przypom ina się o obowiązku od­
bywania W alnego Zebrania Dele­
gatów  i nadesłania spraw ozdań 
z tegoż oraz rocznej działalności.

Związek C hórów  Kośc. przy po­
mocy okręgów  dokonał w  roku 
bieżącym trzech zjazdów  okręgo­
wych a mianowicie zjazd okr. My- 
słowickiego w  W. Chełmie w  dniu 
20. VI. 37 r., zjazd okr. Siemiano­
wickiego w  Dąbrówce Małej w  dniu
5. IX. 37, oraz najwspanialszy z tych 
wszystkich dotychczasowych, trzeci

zjazd okr. Rudzkiego w  Lipinach Śl. 
dnia 19 września br.

Przytaczamy dosłownie spraw o­
zdanie ze zjazdu nadesłane nam ze 
strony tamt. Zarządu, ponieważ 
zjazd był napraw dę wielką i w spa­
niałą manifestacją na rzecz Muzyki 
Kościelnej w  Lipinach, i zasługuje 
na pełne uznanie, dzięki sprężyście 
działającemu Zarządow i oraz wiel­
kiemu poświęceniu śpiewaczek-ków. 
Wynika z tego, iż tamt. chór do­
skonale pojmuje ideę i celowość 
Związku Diec. Niechaj przykład 
dziarskich i chętnych śpiewaczek- 
(ków) lipińskich posłuży innym 
okręgom zwłaszcza miejskim, jak 
należy urządzać Zjazdy okręgowe 
z popisami lub bez nich.

Cześć Wam, dzielni śpiewacy li­
pińscy.

D Z I A Ł  O K R Ę G O W Y
Wspaniała manifestacja idei śpiewactwa kościelnego  

w Lioinach.
W ub. niedzielę, dnia 19 września 

br. miejscowy Polski Chór Kościel­
ny im. św. Cecylii obchodził nie­
zwykle uroczyście 10-lecie swojego 
istnienia. Wczesnym już rankiem 
zaroiło się w około pięknie przy­
ozdobionego na zew nątrz w  zieleń, 
sztandary o barw ach kościelnych 
i narodowych oraz śliczną bram ą 
pow italną Katol. Domu Zw iązko­
wego, dokąd stawiały się jako na 
miejsce zbiórki śpiewacy całej oko­
licy, zaproszeni goście oraz tow a­
rzystw a ze swoimi sztandarami. 
O godz. 10,20 po krótkim przyw i­
taniu przez przewodn. p. Grzomby 
ruszył piękny pochód z dziarską or­
kiestrą na czele do kościoła para­

fialnego, przy którym ustaw iona 
była druga bram a pow italna z na­
pisem: „Cześć pieśni kościelnej"
z jednej, oraz „Śpiewajmy Panu" 
z drugiej strony. Za orkiestrą kro­
czyły organizacje półwojskowe, kul­
turalno-ośw iatowe i społeczne ze 
sztandaram i, dalej stowarzyszenia 
kościelne, wreszcie chóry kościelne 
okręgu rudzkiego i delegacje chó­
rów  innych okręgów, za nimi w  
wieńcu niesionym przez 20 w  biel 
ubranych dziewczynek goście ho­
norow i, w śród których widzimy p. 
naczelnika gminy Tomanka, przed­
stawiciela Związku Polsk. Chórów  
Kościelnych p. Prandziocha, przed­
stawiciela okręgu prezesa p. Rzepki



i innych zacnych gości. Za tymi 
zaś kroczy Chór Jubilat w  sile 111 
członków, na czele ze swym dyry­
gentem p. P. Niechojem i przew odni­
czącym p. G rzom bą St. W  kościele, 
pięknie przyozdobionym  we wieńce 
i obfitą ilość kwiatów , uczestnicy 
wysłuchują podniosłego kazania ks. 
w ikarego Smandzicha, poświecone­
go muzyce i pieśni kościelnej, przed 
którym Chór Jubilat odśpiewuje 
„Boga Rodzica" —  ks. W. Giebu- 
rowskiego. Po kazaniu prezes Chó­
ru  ks. proboszcz Sowa w  asyście 
2-ch księży wikarych celebruje mszę 
św. na intencję Chóru Jubilata. 
Przed ołtarzem, rzęsiście oświetlo­
nym, widzimy m nóstwo sztandarów  
i chorągw i kościelnych, które ma- 
lowniczością swoich barw  ubierają 
mury świątyni w  uroczystą szatę. 
Chór Jubilat odśpiewuje łacińską 
mszę w G-dur M. Filkego i Offer- 
torium  nr 8 —  ks. R. Gajdy, którą 
wierni, zapełniający świątynię po 
brzegi wysłuchują z wielkim nabo­
żeństwem. Po mszy św. ks. cele­
b rant intonuje dziękczynne „Te De- 
um“, po którym Chór Jubilat od­
śpiewuje piękne „Tantum  ergo" — 
Lambillotte’go i następuje błogo­
sławieństwo. Po wspólnym odśpie­
w aniu „Boże coś Polskę", uczestni­
cy uroczystości, podniesieni na du­
chu opuszczają świątynię i po ufor­
m owaniu ruszają z duchowieństwem 
na czele na pobliski cmentarz — 
orkiestra g ra pieśń żałobną. Przy 
krzyżu na środku cmentarza całość 
się zatrzymuje. Prezes ks. p ro­
boszcz Sowa w  krótkiej przemowie 
skieruje myśli uczestników ku zm ar­
łym członkom Chóru Jubilata i krze­
wicielom pieśni kościelnej, zaś Chór 
Jubilat w  dow ód pamięci składa 
im u stóp krzyża wieniec z białych 
kw iatów  i razem z uczestnikami 
oddaje im hołd w  krótkiej mo­
dlitwie, po której oddział męski

Chóru Jubilata odśpiewuje pod­
niosłą pieśń żałobną „W  mogile 
ciemnej". Po tym akcie uczestnicy 
uroczystości ruszają w  pochodzie 
przy dźwiękach orkiestry przez 
głów ne ulice miejscowości na plac 
Katol. Domu Związkowego, gdzie 
pochód się rozwiązuje. Śpiewacy 
zamiejscowi udają się do w nętrza 
Domu Zw iązkowego, gdzie rozlo­
kowani w  specjalnie dla nich
przygotow anych i gustow nie ude­
korowanych świetlicach spożywają 
wspólny obiad. Orkiestra, koncertu­
jąca w  przydomnym ogrodzie uprzy­
jemnia śpiewakom chwile obiadowe. 
O godz. 14-tej wszyscy śpiewacy 
gremialnie udają się do kościoła na 
dziękczynne nieszpory, na które
przybyw a rów nież prezes Związku 
Polsk. C hórów  Kośc. ks. prof. R. 
Gajda. W  godzinę później, tj. o 15- 
tej w  zapełnionej po brzegi sali p. 
Kaczmarskiego rozpoczyna się jubi­
leuszow a akademia. Wstępujących 
na salę zachwyca śliczna dekoracja
0 barw ach kościelnych i narodo­
wych, w śród której specjalnie wy­
różnia się oświetlona na szczycie 
sceny symboliczna lira oraz pięknie 
przybrany i oświetlony obraz pa­
tronki śpiewu św. Cecylii u stóp 
sceny. Tuż przed samym rozpoczę­
ciem zjaw ia się na sali prezes 
Związku P. Ch. K. ks. prof. R. Gaj­
da, w itany entuzjastycznie przez ze­
braną rzeszę śpiewaków hucznymi 
oklaskami. Za chwilę już widzimy 
go  siedzącego za stołem prezydial­
nym w  towarzystw ie miejscowego
1 zamiejscowego duchow ieństwa, p. 
naczelnika gminy Tomanka, przed­
stawiciela miejsc, przemysłu p. inży­
niera Sojeckiego, prezesa okręgowe­
go p. Rzepki, dyrygentów i preze­
sów  wszystkich chórów  okręgu 
rudzkiego oraz przedstawicieli 
miejsc, organizacyj. Na jej wstępie 
Chór Jubilat odśpiewuje „Pieśń



Pow italną" L. Ponieckiego, po któ­
rej prezes Chóru ks. prob. Sowa za­
gaja akademię i w ita w  serdecz­
nych słowach wszystkich przedsta­
wicieli, gości i śpiewaków. Przy 
tym zagajeniu poświęca zarazem 
kilka słów  opisaniu momentu zało­
żenia Chóru kościelnego w  Lipi- 
nach. Pogląd na historię Chóru 
Jubilata daje przewodn. p. St. 
Grzomba, który szkicuje w  skrócie 
rozw ój Chóru przez wszystkie lata. 
Przeżyte 10 lat stanow ią dla Chóru 
Jubilata napraw dę chlubną kartę, 
jeżeli się zw aży trudne w arunki, 
w śród jakich dokonywała się jego 
praca. To też obecni na sali nie 
szczędzą uznania dla Jubilata. Z ko­
lei odśpiewuje Chór Jubilat „Hymn 
Papieski" —  ks. R. Gajdy, po któ­
rym następuje odnaczenie człon­
ków  jubilatów . Na wstępie sekre­
tarz Związku P. Ch. K. p. Pran- 
dzioch podnosi zasługi ks. prob. 
Sowy i dyrygenta p. P. Niechoja 
okoła założenia i rozw oju Chóru 
Jubilata i w ręcza im imieniem 
Związku dyplomy zasługi. Dalej 
następuje odznaczenie 16 jubilatów  
spośród członków zwyczajnych, 
które poprzedza wręczenie dyrygen­
towi Chóru p. Niechojowi P. a r­
tystycznego obrazu patronki śpiewu 
św. Cecylii, ufundowanego z do­
browolnych składek członków, oraz 
bukietu róż z upominkiem prze­
wodn. Chóru p. Grzombie. W cza­
sie tej uoczystej chwili obecni na 
sali w iw atują na cześć jubilatów  
przy w tórze orkiestry. Na tym 
kończy się akademia jubileszowa, 
a jednocześnie rozpoczynają się za­
w ody śpiewacze chórów  kościelnych 
okręgu rudzkiego. Na wstępie tej 
części zebrani śpiewacy i goście wy­
słuchują treściwego referatu prezesa 
Związku ks. prof. R. Gajdy na te­
mat „Jakie zalety śpiewaka pod­
niosą Chór do poziomu artystyczne­

go". Rzęsiste oklaski są dowodem, 
że słowa referatu trafiają do serc 
śpiewaków. Następują popisy śpie­
wacze 6-ciu chórów  kościelnych, 
które występują z następującymi 
utworami:
1. Chór kościelny z Chropaczowa 

pod dyr. organ. p. Lipoka: Veni 
C reator spiritus —  X. J. Orszulik; 
Jezu dulcis —  X. J. Orszulik.

2. Chór kościelny z Goduli pod 
dyr. organ. p. Grosa: Sanctus 
ze mszy św. Wojciecha —  C. 
Klein op. 2; Bogu Rodzica, stara 
polska pieśń —  St. Busza.

3. Chór kościelny z Lipin pod dyr. 
organ. p. Niechoja P.: Qui man- 
ducat —  J. Reiman; Bóg Stw o­
rzyciel św iata —  Fr. Szubert (na 
chór męski).

4. Chór kościelny z Orzegowa pod 
dyr. organ. p. Barona: Veni crea­
to r spiritus —  Miłek; Ave M aria 
—  Gounod Bach.

5. Chór kościelny przy kośc. św. Jó­
zefa w  Rudzie pod dyr. org. p. 
Pluty: Offertorium Afferentur re- 
gi virgines post eam —  F. X. 
W itt; Królestwo Chrystusowe — 
A. Chlondowski —- op. 63 nr 6.

6. Chór kościelny przy kośc. N. M. 
P. w  Rudzie pod dyr. organ. p. 
Kalusa: Króluj nam Chryste — 
F. Nowowiejski; Bóg Stw orzy­
ciel św iata —  F. Szubert (na chór 
mieszany).

Częste aplauzy, wznoszone po 
występie każdego chóru były do­
wodem, że śpiew tych zespołów 
licznym zgrom adzonym  na sali 
się podobał. Przed zakończeniem 
wzniesione zostają żywe okrzyki 
na cześć Prym asa Polski Ks. Kardy­
nała dr Augusta Hlonda, Arcy- 
pasterza diecezji śląskiej Ks. Bisku­
pa dr Stanisław a Adamskiego oraz 
Najjaśniejszej Rzeczypospolitej Pol­



skiej i jej Prezydenta prof. dr Igna­
cego Mościckiego, które kończą się 
odegraniem  Hymnu państw ow ego 
i wspólnym  odśpiewaniem hymnu 
Akcji Katolickiej „My chcemy Boga“ 
przy w tórze orkiestry. Wieczorem 
odbyła się jeszcze zabaw a tow a­
rzyska w  sali p. Kaczmarskiego, 
urozm aicona śpiewem chórowym 
i innymi niespodziankami.

Imponująca ta uroczystość w  ca­
łym swoim program ie nie tylko pod­
niosła na duchu i zachęciła do dal­
szej pracy śpiew aków  chórowych, 
którzy w  liczbie około 500 osób 
wzięli w  niej udział, ale ponadto 
spełniła ważny cel propagandow y 
dla śpiewactwa i muzyki kościelnej, 
jednając dla niej nowe szeregi sym­
patyków.

Składkę członkowską na świ?10 Stanisław a K ostki:

u i ś c i l i : ks. dr A. Chlondow skiego — 8
» i * jr . . r \  j  śpiew ów  ku czci św. St. KostkiChor kosc. Katowice-Dab — do 1 „ _n .

końca r. 1937 -  12,60 zł. op' 5 3  2’50 zl
Chór kośc. Mysłowice —  III kw. na św ięta patronki m uzyki kośc.:

1937 —  4,50 zł. , , . r-i_r j i • 7- i '  tz  ut ■ i ■ ■ ks. d ra  A. Chlondow skiego — 7Chor kosc. Kochłowice (me wta- . . . , .
domo za co) 15,84 zł. spiewow ku CZC1 sw‘ Cecylu ' 4’“  zl

Chór kośc. M ikołów —  II i III H>™n do św  Cec7hl ks- R- ° aid7 2’50 zł
kw. 1937 5,40 zł. P ieśn i M ariańskie:

  O. M. Żukowskiego na chór
m i e s z . .................................... 2,80 zł

T T  jj. ^  ks. d ra  A. Chlondow skiego — 16
pieśni do M. B..................... 3,— zł

na św ięto  Chrystusa K róla: M sze łacińskie:

1. W hołdzie Chrystusow i Królo- P. Rizzi Bern — M essa M ater In-
wi — ks. R. G ajdy op. 39, 2 v i o l a t a ..................................... 8,50 zł
H y m n y  part. 1,— zł K. G arbusiński — M issa Lauda-
na cztery głosy m ieszane głos 0,20 zł te D o m in u m ...........................6,— zł

2. C hristus Rex — F. N owowiej- O. M. Żukowski — C zw arta
s k i e g o  egz. 0,30 zł msza polska — op. 41 . . . 3,80 zł

3. N iechaj będzie pochwalony M issa de Angelis — nakł. Zw. 0,40 zł
C hrystus K ról — H. Miłek . 0,20 zł

4. Niechaj będzie pochwalony P ieśni pogrzebow e:

C hrystus K ról — K. Hoppe . 0,20 zł F. Flasza — na chór miesz. . . 1,— zł
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